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O poymanini straceniu Samuela 
Zborowskiego. 


Wiadomem iest czytelnikow zabóystwo Kaszte 
lana Wapowskiego popełnione. przez Samuela Zbo- 
rowskiego na dziedzińcu zamkowym w początkach 
rządów Henryka Wależyusza, i wyrok iaki z tego 
powodu na zabóycę Monarcha wydał. Interessu- 
iące szczegóły dotyczące się iego powrotu do 
kraiu, zuchwałego nayprawania się z rarodo- 

wey niechęci i wyroku Mouatchy, nakoniec przy: 
padkowe iego schwytanie i ukaranie na gardle, 
udzielamy: <zytelnikom z maiącego wyyść wkrót- 
ce na widok publiczny w Xięgarut Zawadz! itgo 
i Węckiego panowania Henryka Walezyusza i Ste- 
fana Batorego, * R. 
Przypomni sobie czytelnik iaki Henryk 
Król wydał wyrok na Samacia Zborowskie* 
go za zabicie Wapowskiego, i iak powszechne 
przeciw temu wyrokowi powstało szemranie, 
Skazany był na wygranie bez naruszenia 
wprawdzie czci, iednak do wszystkich Sta. 
rostów tegoż czasu rozesłane byly rozkazy, 
aby za pokazaniem się iego w okręgu ia- 
kiey ich iurysdykeyi był schwytany 
ina nim wyrok wykosano. Umknął Samu 
el Zborowski wcześnie przed tym wyro 
kiem do Siedmiogrodzkiey ziemi, gdzie go 
Stefan wtedy _Siedmiogrodzki Wda ńa swo. 
"im dworze umieścił. Gdy po uiechaniu 
Henryka, za przyłożeniem się naybardziey 
braci Samuela, Stefan obrany został Kró- 
łem Polskim, on z nim razem do Polski po- 
wrocil, e (iak bracia iego potem rozgła 


| 


ua a - seata a 


szali) otrzymawszy gleyt od Króla publi- 


cznie nietylko na. innych mieyscach, 22 na- 
wet ina seymach pokazywał się. Naynies 
godziwsza rzecz się zdawała wszystkim, 12 
takie zabóystwo popełniwszy, nie mając 
prawa ani do godności ani nawet do życia» 
jednak i zkary zbyt łagodney i nieprawnie 
mu zadaney wygnania, samowolnie wyłde 
mał się. Przeto rzecz tę nie raz wprowa. 
dzano do Senatu, roztrząs: no w kole rycer= 
skiem, i na nią powszechnie narzekano. Sta” 
rał się Samuel wprawdzie o uwolnienie sie- 
bie od tey kaźni to u Króla, to u Senato- 
rów, i nawet, Zamoyskiego pomocy to 
sam przez się, to przez braci wzywał. Ale 
Że wyrok sądu publicznego był publicznie 
ogłoszony, nie mógł bydź zniesiony chyba 
za zezwoleniem strony, która ten wyrok o- 
trzymała, i za, zgodą wszystkich aianów na 
seymie: przeto też Król wielce mu życzłi= 
wy ostrzegał go: aby do czasu nad grani- 
cą o podal od oczu ludzkich skromnie ł 
spokoynie się zachowywał. Toż samo było 
zdanie Zamoyskiego; który acz sobie ży: 
czył przez przyiaźń ku Zborowskim, aby 
ich brat powrócił na łono oyczyzny, to 
jednak przez wzgląd na Rzpltą bardziey 
jeszcze przebywania Samuela za granicą pra” 
gnął, poczytuiąc za rzecz mniey prawu po- 
wszechnemu i powadze urzędów publicz- 
nych przeciwną, „odzyskanie prawa obywa 
telstwa, niż ażeby, mieodzyskawszy go, pra- 


(65) 


wa i urzędy miał w pogardzie. Przyrzekł 
mu zatem swoię pomoc ale pod tym wa- 

rumkiem: aby się, pokąd Żądanie iego do 
skutku. nie przyidzie, na publicznych miey- 


scach, zwłaszcza iurysdykcyi ciego podlega- | 


iących i innych, mianowicie w Krakowie, 
nie pokazywal. On iednak nie zważał na to, 
ale po całey ‘Polsce wołno biegał, w siłach 
swoich wielkie maiąc zaufanie; zawsze al- 
bowiem zgraię iaką naiemnych ludzi przy 
sobie trzymał. Do tego. niedołężność pu: 
'blicznych urzędników na pomocy mu była, 
z których iednym na siłach schodziło, dru- 
dzy, lękali. się zwad i nieprzyłaźni, a gru- 
śną spokoyność nad pełnienie powinności 
swey. przekł dali. Nie przestając na tey zu- 
chwałości, przy, granicach mieszkając, albo 
2 kozakami albo. z swoią hałastrą, iak mnie- 
mano, sąsiedzkie kraię naieżdzał i spokoy- 
„ność publiczną mieszał. 

Zamoyski nietylko Żadney przeciw Zbo- 
“rawskim waśni niemiał, ałe owszem niekie- 
dy przysłagami swoię im przychylność oka- 
zał. Pierwszy niesmak bardziey niż zwada 
wynikał z vrzędu Podkanclerstwa, o który 


gdy się starali Zborowscy dla Andrzeią Zbo- 


rowskiego, na on cens Marszałka nadworne, 
gò; Król ie oddał Zamoy:kiemu. — Nieco 
więcey pr ybyło oziębłości z obvony przez 
Zamoyskiego przeciw nim prze lsięwziętey 
niektórych swoich krewnych. Odrażało i to 
Zboróowskich, że swoie Królowi przez Za- 
móyskiego iako Kanclerza i w wielkiey. ła, 
sce będącego prożby przekladaiąc, pospoli. 
cie spodziewanego skutku nieotrzymytwali, 
zkąd urosło u nich podeyrzenie: iż zamiast 
pomocy Zamoyski RADĘ in był do 
łask Królewskich. < Ale że to szczere były 
doinysły. przeto: ieszcze nie przyszło było 
do olwartey nienawiści, owszem między Ja- 
nim’ Zborowskim Kasztelaaem Gnieźnień- 


skim a Zamoyskim $5b 
dotąd przyiaźń trwała. Nienawiść między 
„niemi wszczęła się dopiero wkrótce po wese, 

lu: Z:moyskiego z syrowicą Królewską a to 
powodu — bPrzyiechał "na to- 


„do Krakowa, 


, dosyć 1 słałeczna 


z takowego 
wesele z nnymi Krz_ sztof Zborowski, który 
po odiechaniu Henryka, gdy się Polska -na 
dwie pastyie (Cesarską i Stefina Batorego) 


podzieliła, wziął był od Stefana pod pozoi 


rem pomnuożenia mu stronników-dósyć wieł< 
kie pieniądze; iednak przerzucił się do Maxy- 
“miliana, i prócz tego, gdy Stefan wieżdzal- 
ak. zades: no - Krzysztof 
taiemnie zdómu i:kiegoś sprzątnąć go umyślił 
Potem do Maxymiliana 0 woynie przeciw 
Polsce na seymie w Regensburgu obrady ma* 
iącego wyjechał, i do tego czasu tona dwo- 


„rze Cesarskim, to na różnych mieyscach 


w obcym kraiu przemieszkiwał, až nakoniec» 
aby przywrócony mógł bydź do łaski Kró 
lewskiey, z pogody oney wesela. korzysta, 
iąc, do Krakowa przybył, gdzie za nsilnem 
wdaniem się braci. do Zamoyskiego, prze 
tegoż acz z wielką” trudnością Króla prze- 
błagał i do niego był przyjnsaczony. 
Śnie w czasie onym umarł Sperwein Prusak, 
mąż rycer:k, który za Maxymijiana Cesa- 
rza w Węgrzech przez lat kilka chwalebnie 
na czele części woyska dowodził, dla czego 


będąc. Stefanowi Królowi znaiomy otrzy”. 


mał iedno roczną iakąś w nagrodę pensy- 
ią. Po iego zeyściu Krzysztof o tęż samę 
dla siebie pensyią starać się począł. Zda- 
walo się Królowi dziwso, iżby człowiek 
który pamiątkę tylu w przeszłych leciech 
niegodziwęch postępków tylko przepro« 


szeniem Króla zatarł, żadnych zasług | niea 


maiący, miał bydź dobrodzieystwy iego tak 
prędko obdarzony, iednak uczyniono mu 
nadzieię, iż gdyby się. przyzwoicie zasłużył, 
za podaną inną okazylją miał Królewskiey 


Wła» 


Odmdwienie pc- 
swoię 


dorna szezodróbliwości. 
żądaney łaski, Krzysztof za obeigę 
poczytuiąc na Króla i równie też zawziął 
się na Zamoyskiego, którego pośczednicywa 
używał dla dostąpienia oney łaski...« W tem 
kozacy fiat się wyżey rzekło), „gromadzi 
wszy śię na pograniczu, Bender tureckie 
miasto i kray złupili. Tego 
ścią + „rawcą, częścią -pomucnikiem, 
ela Zborowskiego bydź imieniono: 
w tak gwałtownem niebezpieczeństwie ścią 
gnienia ma Polkę oręża tureckiego, gdy 
rzecz tę w Senacie; który się liczay na we- 
sele Zamoyskiego był E zgromadził, roatrzą- 
sano, na Sumiueła Zł sorowskiego zdania su: 
rowe to od inny h to od Zamoyski+go sły 
Szeć się dały. Co gdy braci „wielce taraziło, 
Samuel obelżywe n 1 Zamayskiego listy do 
Króla pisał. Takież były Krzysztofa do 
Samuela, w których nie tylko Zwawie tar- 
gał się na Króla, alo też wspomi:nał obra, 
dy iakieś “przeciw ‘Królowi przedsięwzięte 
między tymże Samaelem r trzecim baten 
zadwornym, oraz 


naiazdu czę: 
Samu- 


przeto 


Andrzeiem Marszałkiem 
zachęcał go do przyspieszenia skutku onych 
obrad., W tychże liściech ostro następował 
na Jana Kasztelana Gnieźnieńskiego czwarte- 
go brata, Że on darami, Królewskiemi i 
Zamoyskiego pozy yskany cale się do nich 
nie przywiązywał. Pomnźżało i to podey- 
rzeuie nówych iakich rzeczy  przedsięwzię- 
tych, iż gdyz powodu woyny tureckiey od 
kozaków wszezętey: niektórzy do Krakowa, 


naybardziey chcąc. się oczyścić przybyli, 


Kuzysztof w liście swoim wyznawał, iż się 


im zamysłów swoich zwierzył: także nie wy. 
pierał: się pisanych listów okolnych do ko 
zaków. zathęcaiących tychże, aby we wszyst” 


kich rzeczach szli za radą i powodem Samu, 


ela. Te listy ieden z pokoiowych chłopców 


Samuela, bandużysta, pr ciął, czyli wykradł, 


tę 


CA) 


"miał, był 


i do Króla czy przez nien nawiść na Panar 


czy przez nadzieię nagrody zaniósł Król 


zważający 12” przy tak niepochamowaney 
wolności *wielkiby” rozruch powstał a powo” 
łania do sądu ludzi tak możnych, gdaiehy 
im szło © cześć i maiątek wszelki, tego był 
zdania, iż lepiey iest zabieżeć tym zbro- 
dniom i one przytłamić, niż ie ukarać. Dlą 
tego listy te przesłał do Zamoyskiego, któ» 


ry za pozw leniem Królewskiem pokazał ie 


Janowi Gnie- 
Źnieńskiemu, co chociaż tak blisko z nimi 
krwią złączony, iednak nietylko 
kiem nie był ich zamysłów , ale owszem 
dla tego samego, Że z nimi związku nie 
od nich ciężko spotwarzony. 
K.sztelan i rękę i pieczęć żaraz poznał, a 
w rzeczy tak nagley tak oraz ważney woe 
lał, przyczyniając się za bracią,* uprosić i n 
odpuszczenie: winy » ieżeli ich bronić. — 
Zamoyski upewniaiąc Kasztelima o swóiey 
przyjaźni, nadzieję mu uczynił: iź byleby 
gdstąpiii tych TE więcey u Króla 
ważyć będzie wierność nieskażona Kasztela» 
na, ait innych braci przew nienie, oraz 
przestrzegł tegoż Kasztelana, aby tę TZECZ 
w naywiększem miat zataleniu, a braci SWO* 
ich dó zdrowszey rady przywiódł. 
się oboie tak, iż Zborowski wielką powziął 
nadzieię odpuszczenia przestępstwa dla bra- 
ci, a Zamoyski ufność, że odtąd spokbynie 


Ch 


Zborowskiemu Kasztelanowi 


uczesini. 


zachowywać ` się będą. "Tymczasem przecie 


wnie się stało, bo Zborowscy powziąwszy 
wiadomość, iż zamysły ich są okryte, przez 
dzikie swe umysły do kłótni skłonne, przez 
zatrwożenie o swóy los, zwłaszcza Że w mā- 
iątku też znacznie byli podapadli, nie tyl- 
ko się nieuspokoiłi, ale do naywiększey za- 

wziętości się posunęli. Upatry wali albowiem 
iż „ani w ciasnotach tych swoich spodzie 
wać się wspomożenia „od urażonego Króla 


ra 


Rozstali > 


CS) 


nie- mogli, oraz Bali się skutków okropvych 
z tey urazy i gniewu przeciw sobie wyni- 
knąć mogących. Zatem przyciínieni niedo- 


gtafkiem, coi w każdey Pzpltey młodic w 


wielkich dostatkach wycliowaną, a przez 
zbytki i marnotrastwo zniszczoną do wiel- 
kich zbrodni pobudzać zwykło, nadto prze- 
rażeni boiaźnią sądu, do ostatecznych zbro- 
dni raczey udać się postanowili, niż obec- 
ny los swóy cierpliwie znosić, Na Życ.e 
więc Krółewskie się sprzysięgli, do czego u- 
patrzyli czas ten, kiedy Król po ślubie Za- 
moyskiego wybieraiąe się do Lublina przez 
Zborów miał przeieżdzać, Mieysce to An- 
drzey trzymał, drudzy więc dway bracia 
łam ziechali, sprowadziwszy tych wszyst- 
kich, których uczestnikami zamysłów. swo- 
ich mieć chcieli. Jeden z spiskowych Spy- 
tek Jordan ściśle z Zborow:kiemi spóiony 
powinowactwem, gdyż Andrzey Zborowski 
miał za sobą Barbarę Jordanównę, przy pu- 
szezony do ich obrad, Zamoyskiemu opo- 
wiedział przedsięwzięcie to sprząinienia Kró- 
Ja, w skutek którey przestrogi Zamoyski 
i swóy i przyiacioł dwory, ile mógł ludź- 
mi pomnożył, Ale nie wykonali tego przede 
sięwzięcia Zborowscy, czy ło że zgodzić się 


nie mogli, ezy Że sił dostatecznych nie po- 


siadali, czy zamiary swoie odkryte bydź wi- 
dzieli, czyli też wreszcie sama uwaga zbro- 
dni, którą spełnić umyślili, cdwagę ich o- 
słabiała. Naywięcey do zaniechania tych 
zamysłów przyłożył się Samuel, iak to z i- 
nąd odkryto a szczególniey z Samuela sa- 
mego, gdy w dalszym czasie był schwyta- 
ny. Cokolwiek wcześnie gdy ieszcze Król 
w Krakowie i w Niepołomicach mieszkał , 
Hieronim Filipowski Łożniczy Królewski 
dał znać Królowi o zasadzkach na Króla w 
puszczy Niepołomyckiey przygotowanych > 
które wysłani od Króla ludzie odkryli, lecz 


 Zbosowskich odraziły. 


"sąd dochodził, koniecznie na 


z rady Zamoyskiego wieść ta przytłurnie 
na została. i 
Uniknąwszy tych zasadzek częścią przez 
Zamoyskiego i przyiacioł iego czułeść, cz 
seig 
Król do Giodva, Zamoyski do Sryszyna 
udał się, gdzie iako o zasadzkach tych oa 
strzeżeni, lubo za zniweczone ie uważali, to 
przecie przez oczekiwanie dalszych Zamia- 
rów tak sobie-nieprzyiaznych ludzi me ma- 
tey troskliwości byli nabawieni, W tem in. 
ne ieszcze zdarzyły się przygody» które i 
Króla i Zamoyskiego umysł bardziey od 
Naprzód Jan Ziboe 
rowski, który uczestnikiem braterskich za. 
mysłów nie był, spędził poborcę przy Wei 
sembergu, wy bieralącego pobór cbradą sey- 
mu przeszłego na dwa lata postępiony» pod 
pozorem, iakoby pobór ściągał po czasie 
wyznaczonym, chociaż dzień poborowi ko- 
piec uczynić mający ieszcze nie nadszedł , 
i prócz. tego ludzi od poborcy użytych sro- 
dze zbić kazał. Co że się w pobliżu mias 
sta Gdańska, w oczach tam osiadłych na. 
rodów stało, i Że zniewaga ta i do Króla 
się. rozciągała, wielce: umysł Zamoyskiego 
trapito. Drugi dowód nieprzyclylności ten- 
że Kasztelan Gnieźnieński dał Zamoyskiemu 
na Urowieckim podsłarościm Krakowskim. 
Ten powaśniwszy się przy kuflu z Zygmun* 
tem Palczewskim burgrabią zamku Kra- 
do tego kresu zapalczy wości przyszedł, iż 
dom Palczewskiego naszedłsz* 
ści użył. Starał się Zamoyski, aby ubla- 
awszy Palczewskiego, rzecz ta. po przyja: 
cielsku była ugodzona:  Zborowscy przeci- 
wnie, aby Palczewski rzywdy swoljey przez 
nim wyma- 
gali. "Widząc Zamoyski iż Zl-orowscy w tak 
opłakanem nawet rzeczy swoich położeniu 


prześladować przywiązonych do niego, nie 
przestiwają, o utray mammu dalszey przylaźm 
wcale z- atpił.. Zaczem Stanisława Żólkie: 
sskiego  Wdzica Belekiego do Andrzeia O+ 
peieeo Marszałka W, Kor: w Wielkley 
Jolsce zamieszkałego wysłał, listy Krzysze 


tofa wyżey wspomnione okazać mu potes 


cił, i przed nim iako powinowatym (sio- 
strzenicę Opalińskiego miał Jan Zborawski 
za małżonkę) wyrzekł się uroczyście przy- 
iaźni z Zborowski mi. - 


* (Dalszy ciąg potem.) 


przez samy DZE Zborowskich ni stałość, - 


kowskicgo, przywiązanym do Zborowskich, . 


gwałtowno= 


